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z H O R A C Y U S Z A .
1.

D o M E C E N A S A .
Przeklina czoſiiek który ’adł u M e c e n a s a ,  

przeto że mu wnętrze okrutnie palii .  
'tartnus olirn fi qtiis impid manu

Setni' iiftnt! frcpent ifc. Epod, III.

TokoTwiek kiedy z ?amie kark ſłarego oyca,  
bezbożnf ręk§ zaboyca,

Nit Cli ie czoſnek trucizny gorfzy.  o iak ftrawne 
żnljdki żeńców wyprawne !

Coź to lif za iad ſroży, y w mym wnętrzu pala?
czy ſ w |  iaſzczurka lozlaja

N n 11 n Krew
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Krew na te zioła? czyli robiła przyprawy 

K a h i d y a  tey  potrawy?
Gdy M e d e a  nad  wfzyftkich Wodza ulubiła 

Argonautom, namaściła 

T ym  go fokiem, by w iarzmo wprzągł niezwykłe karki 

Byków; tym ſwoie podarki 

Napuściła, ktoremi gdy rywalkg ſpiekła,

pojazdem ſmoczym uciekła.

Nigdy taka nie była w pośrzod Syryufzą  

w Apulij  parney ſuſza;

N i  bardziey  gorzał kiedy* Herkules barczyfty 

darem ſżaty pfomieniftey,,

Y T ob ie  g d y  fię Cżoſnku zachce w iakim czaiie* 

żar tobl iwy  M e c e n a s i e ,

Rgką od całowania niech fig złoży l)uſzkat 

y  uſunie na kray łuſzka,

i  i .

Na ITANIDY4  Czarownicę.

A t  6 Dcorum quidquid in cało regit 
Terras, & humaiium genus. ł f c .  fipod,

Ach Bogowie!,cokolwiek w niebie fię was mieści, 

Co ziemią, co rządzicie ludźmi; ten niewieści 

Coż zgiełk niefie? co znaczy ten tumult, ta wrzawa, 

Y ſrożąca fig na mnie wraz wfzyftkich poftawa? 

Zaklinam yig przez dziatki, ieźli w twoich progach 

Była przy twych Lucyna wezwana połogach.

> Przez
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Przez zafzczyt m ey  ſzkarfatney ſukienki dziecinney,' 

Przez Jowi/za, który (ię krwi zemści niewinney,  
C zem  na mnie  iak macocha patrzyſz, lub iak dzika 

Beſtya, co i§ oſzczep wfkroś ranną przenika ?
Gdy te z drżeniem warg chłopiec (kończywſzy ſwe żale 

Nagi ſfanął, z ſokienek ſwych odarty cale,
Świecąc ciałkiem dziecinnym, coby do litości

Wzruſzyc m og ło  y Tb raków okrutne wnętrzności;  

K a n i d i a ,  krotk iemi  maięc przeplatany

Warkocz ſwoy iaſzczurkami, y  łeb  roztarcbany. 
Każe z grobow fig leśnych z korzeniem dobyte  

Krzaki, każe cypryfly żalom przyzwoite,
- Y iayca krwią ropuchy ſproiney namazane,

Y piorą z (krzydeł ſowy nocney wyfkubane, , 
Tudzież zioła, co Jolko? w  trucizny obfitą 

Rodzi, y  lbęrya gruntem jadowitą,
N i e m n j e y  kości wydar te g ło dney  ſuce z pyfku,

Palić na ogniu, prażyć na Kolhickim prylku,
Po całym fię zaś domu kręci  zakaſąna 

Kropiąc wodą z Awernu kąt kąźdy S a g a n a ;

Jak u jeża morfkiego na łbie fię iey ieży
W łos ,  albo iak ſzczecir.ą na dziku, gdy b ieży.

A  V e i a  nie wzrtiſzona ſumnienia zgryzotę,
Kop'ąc ziemię motykę,  ſtęka nad robotę:

A by dziecko fig g łodem morzyło wkopane,

Patrząc a nie koſztuięc potrawy ftawiane 
Na dzień po dwakroć, trzykroć, y zbierane znowu. 

Gdyż mu tylko twarzyczkę widać było  z rowu;
ſTak
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(T a k  właśnie  iak tych c;ała, co płynę po wodzie,  

Głową wiſzą na wierzchu, ſą reſzfą na ſpodzie)  

By przez te umorżyu fzv ſrogie go ſpoſoby, (troby  

Z wyfcli lego w kościach ſzpiktt, z w ywiędłey  wa-  
Przepuſzczać trunek m ogły  rniłoſny, gdy oczy

W lepione w pokarm (łupem, fen wieczny zamroęzy* 
Była tamże przytomni,  y  do tego czynu  

Mieſzała fig F o l i a  wiedma z Aryminu,

(Jak o tym Prożnuiący ."Seapolitanie,
Y w fzyſcy  w okolicy twierdzili mieſ&czani.e;}

Co przez dzietne ſwvch ſzeptow Thejſalfkich naiazdy
Y x :ężvc z nieba zdziera y i(ltrz|ce gwiazdy.

Tu  pazur K a n i d y a  u wielkiego palca
Ręki gryząc zgbapii, gorfza od padalca,.

Coż w ten czas nie mówiła? gdy i§ złość podwinie;
O w y  zarm (łom moim pr?.yehvlne Boginie! 

l y N o e y ł  ty Hckatel która rządzifz ciemne 

Jutrznie, gdy nahożeńſłwa rizieią (ię taiemne.  
Teraz, tećaz, przybądźcie! teraz gniew ſw o y  (rogi

Y moc ſjotlwa obróćcie na niechętne progi!
Gdy drapieżne beſtye w gęftych chaſcczach laſu

Słodkiego ſpoczyw a:ąc zaźywąią wczaſu,
By na Starca jurnego, gdy fię w nocy tuła,

Z pośmiechem wbyfłkieh, iłala pſow ſzczekała czuła 

Nardem namafzczonego rachującym; od ręki 
Jaki moiey zrobiony, lepfzey nie ma wdzięki. 

Coż fię dzieie, z iakleyże pochodzi to miary, * 
Ze nſlaią w dzielności ſw e y  Medei czary?

Przez
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Przet fctore wziąwſzy zemftę z ſw ey rywalki wściekła  

Kr t out a cery, ſmoczym poiazdem uciekła:
Gdy ſzarpa napuſzcżona iadem, dar ku zgubie, 

Spaliła pannę młodą z pałacem przy ślubie.  
Luboć tych zioł nie było, coby nie zbierały 

Ich ręce moie, rwałam korzonki ze ſkały;
Przecież buia ſwobodnie, nic b u  to nie ſzkodzi.

Ach, przez czary nczeriſzey W iedmy wolen chodzi! 
N ie  zwy czajny m napoię ia cię V a r e !  trunkiem, 

Zawrócę mozg żałością, zamącę ftąſunkiem, 
Frzyidzieſz do mnie, nie znaydzieſz na ten iad recepty. 

Wywabioną nie wrócą mysi Marsyifkie ſzepty. 
M ócn iey ſzy ć  nagotuię, mocnieyſzy naleię

Trunek mną gardzącemu, mam oraz nadżieię,
Ze pierwev górne niebo niżey morza ſigdzie,

Y nad tym ziemia wſzyſłkim rczpoftarta będzie. 
Niż ty miłością ku mnie nie bgdzieſz fię żarzyć, 

lak oley nie przeftaie od ogn;a fię ſkwarzyć.
W  tym Dziecko, iuż nie flowy błagafęc miękkiemi 

Bezbożne W’iedmy, lecz- (ie biedząc z wątpliwemt 
Myślami, zkądby zacząć, iak przerwać milczenie,

Na takie fię zdobyło onym złorzeczenie:
Czary choć wielką maią moc, n ie  mogą przecie 

Sprawiedliwość z wyflfpkiem pomieſzać na świecie. 
Kląć was będę, y  kląrew ſkutek iię mych ziści, 

Ofiara ie błagalna żadna nie oczyści.
Owizem, ieźli mię umrzeć okrucienftwa waſze  

Przymuſzą, w nocy ſrogj was larwę naftraſzę,

Poſzar»
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Poſsęarpię pazurami wam krzywemi lice,

lakg moc zmarłych maig po śmierci duſzyce,
Y  oieſpokoyne wewngtrz czynigc pomieſzanie, ' 

Drźgcg będę boiaźnig przerywał wam fpąnie*.
L a d  po ulicach zewſzgd miotaige kamienie,

B n ſzg  z was ſproſne baby, zatłukłzy, w y żen ie ,  
Ścierwa niepogrzebione wąſze, w  dro.bne ſztuki 

Rozerwg y  roznioſg wilcy, ſępy, kruki.
A Rodzięom nieftety! co po mnie zoſtang,

W idok  ten, złość yryftatyi waſzg u k a r a n | /

I I I.
, Ol im truncus eram ficttlnus, ł? inutile li gwint c.

Lib. I .  Serm. Sat. V |I I .  
Wprowadza Pryapa Bożka, ogrodow ftrożą, 

płkarźgigcego fig na K a n i d y §  y S a g a n s  czaro­
wnicę,. y  porąiemne ich ſprawy opifuigcego. 

Tłumaczenie wier/żem wolnym, y  do ſpadkoio 
nie przy wiązanym.

N iegdy ś  byłem figowym pniem y proſtą Jtłodg, 
Gdy rzemieślnik wgrpliwy, ławę czy Pryapa 

Miał zrobić, wolał Bożka. Ztgd ia Bożek, ieftem
Y  złodziejów, v  ptaków naywifkſzyra poftrachemt 
Bo 7-fodzieiow odpłaſza ręka uzbrojona
Cepem, y drgg czerwony w pośrzod mego łona:
A  zaś ptaki natrętne wſzczrpiona w wierzch g ło w y  
Trzcina ftraſzy, y  przyſt-p im do ſadow broni.

Tu pietwey z ciaſnych trupy wyrzucone ch3tek 

Składał grubarz na podłych marach w proftey trupie,
Grób
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Grób to b y ł  dla ubogich poſpolity iudżij 

Dla błazna Pantoluba y dla Nomeiunna. 
Marnotrawcy. Tu kamień wkopany wyrażał 
Napiłem rytym: że ten tyfigc trzyM ktbkow  
Grunt ma w  zdłuż, y  należeć nie ma dti dziedziców?. 
T eraz  tu mieſzkać można iak na mieyſrii żdroWytn,. 
Przechadzać fię po górze na ftońcuj gdzie prżed tytfl 
Smutny widok patrzgcym b y ł  na trupie kości;

N i e  tak mi zaś z łodzie ie  y  źwletza w to mieyſcć  
Z w y k łe  wpadać, przykrością ſWóig dokuczaig, 
lak  te, które czarami y  iadoiyiremi 
Ziołami ludźkie zmyfły truig.’ te lii zgubić,
N i  im żadnym ſpoſobem nie mogę przeſżkodzić^ 
A b y  łkoro co x ię iyc  białg twarzg błyśnie,
Ziół ſzkódliwych y  kości trupich nie zbierały.  
W idzia łem  ſarń, iak w czarney ſukni zakaſana 
Kahidya ſźła boſo, na łbie rożtarchana;
W yigc  z  ſlarſzg Sagana (  bladość ohtl ſłraſzny 
Czyniła p o zo r )  grzebać pazurami ziemię,
Y czarlig w zębach owcg rozrywać pócżęły,
Cedzgc i  niey krew w row ziemi wygrzebanej, aby  
Ztamtąd wywabić m o g ły  Duſze z  odpowiedzif .
Była  y  z w e łn y  Łgtjika, druga z wołku: w igkſzey  
W ełniana mocy, która łłabſzg ſrodże fiekła,
Stała przed nig wołkowa miłofiernie, maigc 
Gingć iuż z  cięg okrutnych. Ta Hekatg wrzywa<
T a  ſrogg Tyzyfotig, widziałbyś iak węże,  

lak tu owdzie piekielne w łoc t y ł y  fię ſuki,

Y ink
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Y iak mieſiąc ze wftydu czerwieniec fię, aby
N ie  b y ł  świadkiem tych zbrodni, krył fig za m ogiły .

leź l i  łgg, niech mi głow ę ſwym bleywaſem kruki 
Obielę: niech mię ikro pi;, g lin; ſw ę obłożę,
Jiiliuſz, Pedatia, y z łodziey  Voranus.

.Goż mam kazdj z oſobna rzecz wſpominad ? iakim 
Spoſobem na przemiany gadaijc z Sagana 

Skwierczały  ſmutno Duſze? y iak wilczę brodg 

"Z pftrey zębami gadz:ny, kryły czarownice 
Ukradkiem w ziemi?, iak fig wołkowa topiła 
Łętka w  ogniu rzgfiftym'? y  iakem fig lękał (zemſty? 
G łoſow  y  (praw tych dwóch Igdz, świadek nie bez  
Bo z  iakim trzałka plikiem pęcherz, takem trzafngł 
Rozpadłym zadkiem Bożek z f igow ego‘drzewa.

A te zlękſzy fię grzmotu, w nogi ztjd do trJafta: 
Kanidyi w ężow e  z ręk zęby, Saganie 

Ze łba kudły przyprawne, zioła iadowite,
Y z ramion ipadaięce wgzełki z czatami,
W idziałbyś z wielkg w ten czas uciechę y stniechem»


